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Jeżeli w tak spóźnionym wieku, z tak starganemi siłami organów mowy i myśli, stawam jeszcze jako mówca obrzędowy przed tak świetnem jak niniejsze zebraniem — i to w okazyi tak uroczystej jak obchód jubileuszu trzechsetletniego, który dziś ku czci i pamięci najpierwszego wieszcza naszego "księcia poetów polskich" święcimy, — skutkiem to jest żołnierskiego posłuszeństwa mojego dla Starszyzny Towarzystwa, którego mam zaszczyt być członkiem, skutkiem oraz wrodzonego pociągu do postaci, jaką z siebie przedstawia wielki wieszcz nasz Jan Kochanowski.

Pobudki te niechaj staną za usprawiedliwienie śmiałości mojej; ale niechaj staną się oraz powodem obecnemu zebraniu świetnemu do pobłażliwości dla słów kilku, które mam wypowiedzieć.

Po jubileuszu, święconym przed czterema laty w Krakowie na cześć największego historyka naszego z XV wieku, Jana Długosza, nie mógł długo czekać na cześć podobną, twórca języka naszego poetycznego, twórca wszystkich rodzajów poezyi i kształtów jej, największy mistrz słowa polskiego, ulubieniec narodu, najwyższy na drodze oświaty i ogłady narodowej przewodnik nasz — Jan Kochanowski.

Owóż na tymże zjeździe Długoszowym już poruszono myśl święcenia podobnego jubileuszu na cześć największego z poetów naszych XVI wieku, a to z okazyi trzechsetnej jego zgonu rocznicy. Z nieuśmierzonemi oklaskami radości przyjęto myśl obchodzenia rocznicy tej z ponowionym zjazdem historycznym. A wybór miejsca jako punktu zbornego dla inteligencji ze wszystkich polskich ziem, padł zrazu — na Poznań.

Aliści Warszawa, nie mniej od innych przejęta czcią dla księcia poetów naszych, poprzednio już podniosła była głos w tej sprawie. Więc zdawało się, jakoby raczej w stolicy, w sercu Polski należało święcić wielką narodową pamiątkę, bliżej Sycyny, kolebki Jana, bliżej Czarnolasu, gdzie poeta najwznioślejsze miewał swoje natchnienia.

Warszawa ofiarowała się nadto uświetnić obchód okazałem wydaniem jubileuszowym wszystkich dzieł Kochanowskiego. Lecz gorącym jej chęciom stanęły na przeszkodzie nieprzezwyciężone trudności. Wzięto się skwapliwie do pomnikowego wydania dzieł, aleć już samo księgarskie tylko wydanie ich na dzień 22 sierpnia, w trzechsetną rocznicę śmierci poety, na tysiączne napotkało przeszkody. Inne wreszcie stosunki przekonały z bólem Warszawę, że nie jej niestety dano witać u siebie zewsząd przybywających uczestników na walny zjazd Kochanowskiego.

Następnie z ubiegiem lat czterech jeszcze inaczej zmieniły się okoliczności. Poznań bowiem w tym właśnie roku, po wieloletnich zabiegach i usiłowaniach ujrzał możność doprowadzenia do skutku u siebie Zjazdu powszechnego lekarzy i przyrodników polskich. Więc z przyczyny tej widział się spowodowanym do ustąpienia Krakowowi przewodnictwa w urządzeniu powszechnego Zjazdu jubileuszowego imienia Kochanowskiego. Jakoż rzeczywiście też odbył się, w Krakowie zjazd ten z okazyi zebrania członków Akademii na dniu 28 maja br.

Poznaniowi zaś, jak każdej innej dzielnicy, przypadło święcić uroczystość już tylko u siebie, na partykularzu, jak się stało również we Lwowie, w Wiedniu, w Paryżu i na innych miejscach zamieszkania polskiej inteligencyi.

Ztąd też poszło, iż za przykładem Krakowa każda dzielnica i każde koło polskie, bądź w kraju, bądź za jego granicami, wybrało dla siebie chwilę na ten cel najdogodniejszą.

My wybraliśmy dzień imienin uwielbianego jubilata, a jak się okazało cała dzielnica przyklasnęła wyborowi naszemu jednogłośnie. Mieliśmy bo też do wybrania terminu właśnie tego nie błahe powody.

Chwila przez nas wybrana nasamprzód dla jubilata była nader pamiętną przez całe jego życie.

W dzień ten, a raczej w dnia tego wigilią, jak się dziać zwykło, cała rodzina poety, niezliczony jego przyjaciół i wielbicieli orszak, zbliżał się rokrocznie z sercem rozrzewnionem do ulubieńca swego, do dobroczyńcy, do przewodnika swojego, z gorącem pragnieniem wynurzenia dlań czci i uwielbienia, złożenia dowodu miłości i podziwu dla wielkości geniuszu jego, dla niezrównanej dobroci serca, dla podniosłego nastroju duszy, którym każdego bądź to podnosił z upadku, bądź w trosce czy niebezpieczeństwie napawał otuchą.

Toż i my w dniu tym, łącząc się w uczuciu czci i miłości z onym tym duchowym orszakiem imieninowym, jako nieodrodne jego praprawnuki, i zbliżając się wraz z nim dziś właśnie do stóp uwielbianego naszego solenizanta, by oddać hołd jego pamięci, sądziliśmy, iż najstosowniejszą ku temu obraliśmy chwilę.

Ale chwila ta pod innym jeszcze względem zasługiwała na uwagę naszą. W niej to bowiem obchodził: się jak po całym kraju tak i w Czarnolesie prastary obrzęd ludowy Sobótką zwany, na któren poeta już od dzieciństwa swego patrząc, tak się nim zajął, że w wieku późniejszym uczynił go podstawą do jednego z najciekawszych poematów swoich "Pieśnią Świętojańską" zwanego.

Że zaś od niejakiego czasu z nader szczęśliwem powodzeniem w Poznaniu Towarzystwo "Stella" także zaczęło uprawiać i pielęgnować pamięć tego ojczystego, przedhistorycznego obrzędu, mianowicie przez coroczne puszczanie wianków na Warcie, przeto na poparcie tak zacnego usiłowania tegoż Towarzystwa chcieliśmy uczczenie pamięci śpiewaka Sobótki położyć właśnie na ten dzień, kiedy się u nas choć w części obrzęd przez niego opiewany obchodzi.

Więc też, kiedy w innych ojczyzny naszej stronach dostatecznie już wysławione dziś są wszystkie inne przymioty i zalety geniuszu wielkiego wieszcza, my przy sposobności miejscowego obchodu naszego odsłonimy te tylko zasługi jego, jakie się w Pieśni Świętojańskiej o Sobótce z całym czarem poezyi kryją.

Za czasów Kochanowskiego obrzęd Sobótki luba żywiej jeszcze i powszechniej obchodzonym był w kraju niżeli obecnie, to przecież porozrywany, zmieszany z wyobrażeniami chrześciańskiemi, zdruzgotany, przedstawiał w całości swojej już wtenczas widok jakoby urny przedhistorycznej, na powierzchnią ziemi dobytej, spękanej i potłuczonej, a w skorupach swoich obcemi sobie żywiołami zapełnionej. Wiedziano wprawdzie jeszcze o tem, że jest on szczątkiem z czasu bałwochwalstwa, że go obchodzono na cześć bogini — czy diablicy, — jak mówiono Artemizyi czyli Belicy, białej bogini (przeczystej dziewicy Diany) — oraz na cześć Słońca. Nikt wszelako nietylko nie śmiał i nie chciał badać bliżej przedmiotu; ale każdy, choćby najuczeńszy człowiek, z pogardą, raczej, ze wstrętem lub z bogobojną odrazą i z przerażeniem odwracał się od niego Jak za czasu Kochanowskiego na obrzęd ten zapatrywano się w sferach uczonych i duchownych, można brać miarę ze słów uczonego kanonika sandomirskiego, lekarza i autora wielkiego dzieła botanicznego, pod tytułem "Herbarz polski" wydanego r. 1596, ks. Marcina z Urzędowa, który o nabożeństwie tem bałwochwalczem, gdy z rzędu przychodzi mu opisywać ziele panieńskie Belicą zwane, tak mówi: "Tego to obyczaju pogańskiego dotychczas w Polsce nie chcą opuścić niewiasty, bo takież to ofiarowanie tego ziela czynią, wieszając i opasując się niem, święta tej diablicy święcą, czyniąc Sobótki, tj paląc ognie a krzesząc ognia deskami, aby to była prawa świętość diabelska; tamże śpiewają diabelskie pieśni plugawe tańcząc, a diabeł też skacze radując się, że mu chrześcianie czynią modłę a chwałę, a o miłego Boga nie dbają: albowiem w dzień św. Jana wieśniaków przy chwale miłego Boga żadnego nie będzie, a około Sobótki czynić będą rozmaite złości."

Wśród takich to pojęć o Sobótce Kochanowski jeden nie zawahał się dotknąć przedmiotu, — i jak nurek po perły na dno morza śmiało spuścił się na samo dno naszej przeszłości, by znaleść kosztowną o znaczeniu obrzędu Sobótki wiadomość.

I znalazł ją! Badania jego, tak sensu pieśni śpiewanych jeszcze za jego czasu, jako też sposobu odbywania obrzędu w jego obecności, nakoniec podań o nim jeszcze krążących dotyczące a nadewszystko siła intuicyi nadzwyczajnego geniuszu, wyjawiły przed nim-rzeczywiste, istotne znaczenie tego nabożeństwa bałwochwalczego, odkryły mu jego myśl prawdziwą.

Sobótka ukazała się jemu jako najuroczystsze nabożeństwo doroczne, ongi na cześć Bóstwa Roku czyli Słońca rocznego odprawiane, w szczególności zaś, jako nabożeństwo na cześć dziewicy Ziemi, która w tej chwili właśnie zostawała matką wszystkich swoich płodów. A stawała się nią za przyczyną Słońca, które tu osiągnąwszy szczyt swego wpływu, od tej chwili właśnie udaje się już na roczny spoczynek swój boży. Stawała się oraz nią za pomocą księżyca (dea Lucina), który, według wyobrażeń mytologicznych, opiekuje się, jak wszelkim porodem, tak w szczególności też wzrostem roślin.

Z całego tego znaczenia Sobótki ujął uroczystujący dziś wieszcz nasz tę myśl, że Ziemia jako bóstwo (czyli jako dusza — psyche — planety naszego) szczęśliwie kończy w tej chwili właśnie cały szereg kolei, jakie od początku zalotów Słońca, jako odwieczna jego kochanka, aż po chwilę ich ukończenia, od początku wiosny aż do początku lata, corocznie przebywać musi. I na tej to myśli osnuł on swoje powszechną pieśń o miłości, której dał nazwę ,.Pieśni Świętojańskiej o Sobótce."

Aliści z pieśnią tą urosły dla wielkiego mistrza nowe wawrzyny sławy i to wawrzyny w kierunku archeologicznym, sławy jako pierwszego mitologa naszego, który pierwszy najgłębiej i najdokładniej zbadał pojęcie Sobótki. Cześć mu za to w narodzie naszym po wszystkie wieki!

Sięgając atoli śmiałą ręką po ten zabytek najodleglejszej przeszłości, by z niego wyrobić wiekopomne dzieło i zaofiarować je do panteonu sławy naszej narodowej, śmiały ten inicyator w dziedzinie archeologii stać się oraz musiał zuchwałym nowatorem w innym kierunku literatury ojczystej.

Panowały tam natenczas w całej mocy pojęcia i wyobrażenia klasyczne, do których z tym większym przywięzywano się zapałem, że były jeszcze nowe i dopiero co były się odrodziły.

Więc i nasz wieszcz, na początku zawodu swojego, jak inni, tymże hołdował zasadom. Ale w późniejszym czasie, kiedy drudzy współcześni uporczywie trwając na drodze czystego klasycyzmu, z coraz to większym zapałem ubiegali się o kapitolińskie laury papieskie, lub o zaszczyty laurów królewskich, — to Jan z Czarnolesia, z wyżyn ducha swego spojrzawszy na poziomą, ludową Sobótkę naszą, wytknął inny cel dla swojej ambicyi i do innej zaczął dążyć mety.

Przeczuł i pojął on od razu, że skoro miało nastąpić odrodzenie w dziedzinie sztuki, to nie można było pozostać przy ślepem tylko naśladownictwie odnalezionych świeżo starożytnych klasyków, — ale że trzeba było do zakresu ideałów wciągnąć oraz samąż podwalinę narodowości, tj. żywioły ludowe.

Czego w 300 lat po nim dopiero jako nowości w literaturze naszej domyślali się i zapragnęli Romantycy, to on z jasnego poglądu na sprawy literatury, oraz z wrodzonego sobie pociągu do sprawy ludowej, na 300 lat przed nimi przeczuł, poznał i wykonał w Pieśni świętojańskiej. Owiany duchem poezji ludowej, ją sobie wziął za wzór i za źródło swego natchnienia. Wierzenia, nadzieje i miłości ludu sercem ogarnął i stworzył z nich pieśń swojską, ponętną, ludową, prostą jak podania, baśnie i klechdy ludowe. A tym sposobem został u nas pierwszym Romantykiem.

Aliści z materyału z takich źródeł wziętego, a w karbach klasycyzmu utrzymywanego, pod wpływem geniuszu jego wytworzył się z Pieśni tej śpiew, który dokładnością i nowością niebywałej dotąd formy swej literackiej znowu całe wieki wyprzedził. Nie była to bowiem pojedyncza, prosta, jedna piosenka ludowa, ale była to raczej z dwunastu piosneczek złożona, na podstawie mitologicznej, swojskiej oparta, wielka Pieśń o miłości, która od razu odpowiedziała wszelkim wymaganiom dzisiejszej nawet definicyi o kształcie poematowym, Sielanką zwanym.

Korzeniowski w Kursie poezyi z roku 1829 mówi: "Każda Sielanka powinna stanowić pewną całość, powinna zamykać w sobie pewne działanie; ale może być także treścią jej malowidło stanu duszy, sposobu myślenia, charakteru lub zewnętrznego położenia osób; w czem przypadki i odmiany przydają jej powabu i czynią ją doskonalszą. Forma jej zależy od woli poety, który wszakże w jej wyborze na przedmiot oglądać się powinien. Bywa ona epicka, opowiadająca, gdy poeta maluje sceny wiejskiego życia, myśli, czynności, uciechy lub smutki mieszkańców wsi; dramatyczna, gdy wprowadza osoby mówiące, albo liryczna, gdy jest tylko wyrazem pełności uczucia osób w niej występujących. Styl Sielanki w wyrażeniach powinien być naturalny i prosty, ale nie gminny, gruby, — żywy, ale nie ubiegający się za dowcipem, a zastosowany do charakteru i stopnia oświecenia osób występujących."

A tej definicyi, temu pojęciu Sielanki Pieśń świętojańska o Sobótce czy w czemkolwiek nie odpowiada? Czy w czemkolwiek jej uchybia, lub w czemkolwiek jest onej przeciwną ? Nie, zaiste. — Jest ona podług tych nawet wymagań Sielanką w całem znaczeniu tego wyrazu. Że zaś przed Kochanowskim nikt nie utworzył poematu o podobnym kształcie, przeto ona pierwszą jest sielanką, a Kochanowski znowu pierwszym z rzędu jest Sielankopisarzem w Polsce.

Nic dziwnaż to rzecz, że Kochanowski na 300 lat przed definicyami dzisiejszemi napisawszy poemat, o którym zdawaćby się mogło, że z jego to właśnie przymiotów i własności zdejmowano i składano rysy owe na definicyą Sielanki, — przez nikogo przecież za pierwszego Sielankopisarza uznanym nie został, — a wszystkie literatury raczej i wszystkie kompendya zawsze i jednozgodnie, dotąd nawet, za pierwszego Sielankopisarza polskiego uważają tylko Szymona Szymonowicza ?

Pieśń świętojańska Kochanowskiego już około roku 1568 była napisaną, kiedy zbiór sielanek Szymonowicza dopiero r. 1614 ujrzał światło dzienne.

Czyż tu więc najwyraźniejsza nie dzieje się krzywda Kochanowskiemu, — najjawniejsza nie zachodzi ujma jego zasłudze i chwale ?

Nie Kochanowski też ze Szymonowicza brał do pieśni swojej materyał i ozdoby, ale, jak to dokładnie na innem miejscu już wykazano, — przeciwnie Szymonowicz, jak i następcy jego raczej pełnemi garściami dla swoich sielanek z pieśni Świętojańskiej kwiaty i ozdoby rwali.

A pomimo to jednak nie Kochanowskiego, tylko Szymonowicza chlubnem Ojca sielanki polskiej mianem darzono.

Nie Kochanowski brał wzory z swoich następców, nie on zapatrywał się na ich sielanki, ale przeciwnie — wszakże oni raczej wszyscy jego byli uczniami, w jego Sielance widzieli swą szkołę, a mimo to nikt zgoła nie wypowiedział głośno, że Kochanowski, jak był pierwszym twórcą sielanki i prawdziwym jej ojcem, tak też istotnie nie kto inny, tylko on jest twórcą Szkoły sielanko pisarskiej, z której korzystali następcy jego, jak Szymonowicz, bracia Zimorowicze, Gawiński i inni.

Czas przeto, dziś już przynajmniej, Kochanowskiemu dotąd wyrządzaną krzywdę naprawić, jemu przyznać pierwszeństwo w literaturze polskiej co do sielankopisarstwa, a laury dotąd przysądzane niesłusznie Szymonowiczowi, przywrócić jemu, jako jedynie do nich uprawnionemu! Restituatur in integrum!

Nakoniec, jeżeli zwrócimy uwagę na styl w kompozycyi, czyli na artyzm, z jakim wieszcz czarnoleski swoją wykonał Sobótkę, to nie tylko w porównaniu z drugimi poetami naszymi, którzy tegoż samego co on jęli się przedmiotu, ale nawet w ogóle między wszystkimi poetami XVI wieku nie znajdziemy zgoła żadnego, któryby dorównał Kochanowskiemu.

"Bylica świętojańska" Kaspra Twardowskiego z r. 1630; "Dwanaście miesięcy" Jana Gawińskiego z r. 1682 a nawet z najnowszych czasów "Sobótka" S. Goszczyńskiego z r. 1857, tak co do pomysłu o Sobótce, jak co do artyzmu w jego obrobieniu, ledwo w porównanie wzięte być mogą z Kochanowskiego Pieśnią świętojańską o Sobótce. Przymierzone zaś do niej — najoczywiściej nikną i pod każdym względem dostają jej ledwie do kostek.

Wiadoma to rzecz, że w stylu odrodzenia z francuzka "renaissansem" zwanym, Kochanowski gorliwym był uczniem, a następnie gorącym zwolennikiem poetów i artystów włoskich. W samych jego utworach dostateczne mieszczą się na to dowody. Wykryto w nich dziś już ślady wpływu mistrzów takich, jak Dante, Petrarka, Torquato Tasso i Ariosto. Odbrzmiewa w nich forma wiersza tercynowego Dantejskiego, odbija się sztuczna forma sonetu z Petrarki; widoczną jest forma pieśni miłosnej ze śpiewów kochanka Laury; a sposób kreślenia rysów kochanki wzięty wyraźnie z Ariosta, jak mi o tem co do portretu Doroty w Sobótce doniósł właśnie głośny w literaturze bieżącej autor, p. Br. Chlebowski.

Ale co nad to wszystko bardziej jeszcze uderzającem jest, to przypominanie się przy czytaniu dzieł niektórych Kochanowskiego, form i kształtów Rafaela.

Kiedy czytamy jego Tren ostatni, pod napisem "Sen" i kiedy na ukojenie nieutulonej boleści serca ojcowskiego, już do rozpaczy dochodzącego, widzimy z krain niebieskich, z najukochańszą Urszulką na ramieniu, jawiącą się postać jego matki, czyliż z wrażenia, jakie robi to zjawisko, nie przypomina się mimowolnie zaraz postać owej cudownej Madonny Sykstyńskiej, jak z Dzieciątkiem Bożem na ręku, chórem aniołów otoczona, jawi się przed światem na to, by ukoić jego bóle, jego zwątpienia, by pocieszyć go widokiem Nieba, ku któremu kieruje wzrok jeden z aniołów zesłanych, podczas gdy drugi litośnie na świat spogląda?

Kiedy w pieśni jednej do Hanny* czytamy, jak w chwili zamierzonego tworzenia jej portretu mówi poeta:

 

Co by Ty urodziwa Hanno za to data,

Aby ta twoja gładkość wiecznie z Tobą trwała?..

Przeto póki panuje wiosna w twarzy twojej.

Daj się Hanno napatrzyć wdzięcznej krasy swojej.....



a potem:

 

Ja na farbach malarskich nic się nie rozumiem,

Także wiele — z marmorem postępować umiem,

Ale wierszem ozdobnym i rymy gładkiemi

Mam nadzieję, że z mistrzmi porównam dobrymi!

Tętni ja przeciw długim latom się zastawię,

A za chęcią cnych bogiń imię Twe wybawię

Z niepamięci nieszczęsnej, że o Twej urodzie

Będzie wiek późny wiedział i po naszym schodzie!

 

Gdy przytem w innych miejscach, aż do wymalowania dokładnego, porywającego jej portretu pod nazwą Doroty w Sobótce, Kochanowski z tem samem zawsze gorącem uczucia, z tem samem zachwyceniem wspomina kilkakrotnie też postać, — czyż przez to mimowoli nie nasuwa on pamięci naszej Rafaela, którego portret Fornariny między dziełami jego równie często i z równie wielkiem malowany zachwyceniem spotykamy?

Nakoniec, kiedy w "Pieśni świętojańskiej o Sobótce" widzimy przedstawioną "niewinną duszę niewieścią, przebywającą wszystkie koleje, fazy i próby, jakie przez czas konkurencyi lubego, za odwiecznym wyrokiem bożym, przebywać musi," — czyż znowu pamięci naszej nie nasuwa się odpowiedni z Rafaela przedmiot, malowidło dziejów Psychy pod wpływem Amora zostającej, malowidło, jakie na podziw światu pozostawił na stropie sali jadalnej w Farnezynie?

Skoro to wszystko weźmiemy na uwagę, czyż nie przyznamy, że kształty rafaeliczne, któremi w czasie pobytu swego we Włoszech napoił się na całe życie, stały się żywiołem jego duszy, zażyłymi jego przyjaciółmi, goszczącymi nieustannie w jego fantazyi, a nasuwającymi się przy każdej sposobności ważniejszej, nawet pomimowolnie? Kto zaś takiemi posługuje się środkami, które królują nad wszystkiemi innemi doskonałością swoją — ten zaiste między rówieśnikami swoimi niezaprzeczenie jest pierwszym!

Tego zaszczytu, tych zalet rafaelicznych między renę ssansistami naszymi XVI wieku nikt dziś już Kochanowskiemu odmówić nie może. On w Sobótce, jak pierwszym jest naszym archeologiem, jak pierwszym romantykiem i pierwszym sielankopisarzem, tak niezaprzeczenie pierwszym też jest i najcelniejszym renesansistą.

Stosowną więc jest, byśmy te laury, które z okazyi napisania Pieśni świętojańskiej o Sobótce na niwie serc naszych dla niego wyrosły, dziś, w chwili obchodzenia starego obrzędu Sobótki i przy sposobności trzechsetnego jego jubileuszu, dodali jeszcze i wpletli do bogatego już i tak wieńca jego chwały. Przez to w całej pełni stwierdzą się dopiero prorocze jego słowa, któremi mówi:

 

Jednak tę mam nadzieję, że przedsię za laty,

Nie będą moje czułe nocy bez zapłaty!

A co mi za żywota ujmie czas dzisiejszy,

To z lichwą po śmierci nagrodzi wiek późniejszy!

(Muza, str. 25 )

 

Co do Poematu zaś, dla którego on, jako na wskroś sielanin, największego zapewne i najbardziej pragnął uznania, pokażemy przez to w szczególności, że do wdzięcznego pokolenia dzisiejszego już nie dadzą się zastosować słowa jego gorzkie:

 

Sobie śpiewam a Muzom: bo kto jest na ziemi

Coby serce ucieszyć chciał pieśniami memi?

Kto nie woli tymczasem zysku mieć na pieczy,

Łapając grosza zewsząd (a podobno k'rzeczy),

Bo z rymów co za korzyść ? krom próżnego dźwięku ?

Ale kto ma pieniądze, ten ma wszytko w ręku:

Jego władza, jego są prawa y urzędy,

On gładki, on wymowny, on ma przodek wszędy!!

Nie dziw tedy, że ludzie cisną się za złotem —

A poeta — słuchaczów próżny — gra za płotem

Przeciwiając się świerczom, które nad łąkami

Cieple lato witają głośnemi pieśniami!!

(Muza, str. 25. Wyd. 1617.)

 

O! zaiste nie! Do nas te słowa stosować się już nie będą!

A Ty błogosławiony duchu wielkiego Jana, jak dziś widzisz nas z wytężonem uchem nasłuchujących dźwięków sielskiej Twojej lutni, tak, ślubujemyć, w coraz większym poczcie zgromadzonych nas około siebie widzieć będziesz co roku! Ślubujemy ci, że pod Twoim sztandarem stać wiernie będziemy na straży największego skarbu, jakiśmy odziedziczyli po przodkach swoich a w szczególności po Tobie, Ty słowiku nasz, Psalmisto Boży, Ty ojcze miłujący i Towarzyszu nasz wdzięczny. — I da Bóg, ustrzeżemy go od spaczenia, od zguby! Od Ciebie bo mamy puklerz, którym zasłaniać się będziemy w razie niebezpieczeństwa, — od Ciebie pieśń cudotwórną na ustach:

Kto się w opiekę poda Panu swemu, A całem prawie sercem ufa Jemu, Śmiele rzec może: mam obrońcę Boga, Nie będzie u mnie żadna straszna trwoga!



*) Pieśń VI, za Apophtegmatami. Wyd. 1617.
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